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Deprawacja miodzie."? hitlerowskiej
M on ach jum , w  Ppcu .

O panow an iu  m ło d z ie ży  p rzez 
h it le ry zm  s łu ży  s ze re g  o rg a n iza ­
c jo  o d p ow ia d a ją cych  rożnprrui 
w iek ow i. D ia  n a jm łodszych  je s t  
jaJ u n gvo lk “ , ob e jm u jące  d z iec i od 
10 do 14 lat. D la  s ta rszych  je s t  
„H it le r ju g e n d "  od  14 do 18, d la 
m łodzieży  op u szcza ją ce j szkoły  
pow szechn e je s t  „ L a n d h il fe "  
t rw a ją c a  role, d la ca łe j zaś m ło ­
d z ie ży  s ta rsze j je s t  p ó łroczn y  
„A rb e its  l ie n s t " . '

,J U N G V O L K "

N a jn iżs zym  szczeb lem  o rg a n i­
za c ji h it le ro w sk ie j je s t  „Ju n g- 
v o lk “ . W c ią g a ją  tu n a w et d z ie ­
ci n ie  m a jące  la t  d z ies ięc iu . 
W szy s tk ie  d z iec i d os ta ją  b ru n a t­
ne m undury, p lecak i, różn e  odzna­
ki a  p rzed ew szys tk iem  czerw on y  
naram ienn ik  T o  je s t  p ie rw szy  
k rok  do u św iad om ien ia  h it le r o w ­
sk iego . W c ią g n ię c ie  w  a tm os fe rę  
ż y c ia  id eo w ego  p a r t j i .  T rzeb a  

s tw ie rd z ić , że d z iec iom  się  to 
w szystko  bardzo  podoba, od c ią ga  
je  to  od  n iep rzy jem n e j nauki a za 
to d a je  dużo a tra k c ji i rozryw ek . 
Od. ran a  do nocy  m a ją  o k a z ję  do 

pochodów , m a n ife s ta c ji,  ob ch o­
dów  ze śp iew em , z  bębnam i, o r ­
k iestrą , sztan d aram i. W y g lą d a  
to ba rw n ie , h u czn ie  i w esoło .

D o te g o  „J u n g v o lk ‘ ‘ m uszą w  
p ra k tyce  na leżeć  n iem a l w szyscy . 
W y w ie r a  s ię  w  tym  celu  p res ję  
na ro d z icó w . R ozsy łan a  je s t  do 
n ich  a ftk ieta , do ja k ie j o rg a n iza ­
c ji m a ją  zam ia r  zap isać  się. J e że ­
li o d p ow ied ź  je s t  n ega tyw n a , ro ­
d z ice  m ogą  sp od z iew ać  się rep re ­
s j i .  Z w łaszcza  u rzęd n icy  każ­
d e j c h w ili m ogą s trac ić  swe s ta ­
now isko pod  zarzu tem , że n ie chcą 
w sp ó łp ra co w a ć  z  pań stw em  i je g o  
o rg a n iza c ja m i. N iep rzy jem n e  te ż  
kon sekw en c je  g ro żą  dziec iom , k tó ­
re  n ie n a leżą  do Ju n gvo lk  czy 
H it le r ju gen d . Są one p rześ lado- 
v,ane p rz e z  n a u czyc ie li i k o legów . 
S zykan u je  s ię  je , w yśm iew a , do­
kucza na różn e  sposoby.

L E K T U R A  1J ,
T a  k on cen tra c ja  ducha h it le - 

row okiegc m a m ie js ce  szczegó ln ie  
w  obozach  ćw iczeb n ych  i w ye ieez- 
okw ych , do k tó rych  na' sobotę i 
n ie d z ie ^  śc ią ga ją  o rga n iza c je . W  
lec?e za., na ca łe  tygodn ie . T u  ju ż  
m am y do c zyn ien ia  z system a­
tycznym  p rzeszk o len iem  m ło d z ie ­
ży . P o d le g a  ona d yscyp lin ie  w o j­
skow ej. O d b yw a ją  się pogadank i i 
le tk u ra  b ib li i  h it le r o w s k ie j : „M o ­
je j  w a lk i"  H it le ra  i „M y ty  X X  w ie  
k u " R osen berga . P od  tak im  w p ły ­
w em  przeobraża  się ca łk ow ic ie  
psych ika i  dusza m łodego  poko le­

nia.
O czyw iśc ie , nie m am  ro lę  g ra ją  

z ło ś liw e  kom en tarze , zw łaszcza  
w ym ie rzon e  w  K ośc ió ł Jako uzu­
p e łn ien ie  —  u św iadom ien ia  siu,ży 
lek tu ra  p ism  h it le row sk ich  dla 
m ło d z ie ży : „F a n fa r a " ,  „H it le r o w ­
ska m łodzi sż“  i inne, R o 1 się tam  
od n apaśc i, z ło ś liw o śc i i k a ryk a ­
tu r  w ym ie rzo n ych  w  K o ś c ió ł i du­
ch ow ień s tw o . Z ręczn a  red a k c ja  

ty ch  pism , k ró tk ie , żyw e  i ba rw n e  
op o w ia d a n ia  m uszą rob ić  duże 
w ra żen ie  na m łod jw h  czy te ln ikach . 
O za s ięgu  te j  p ra sy  n a jlep ie j 
św iad czą  c y f r y  nak ładów , w y n o ­
szące se tk i ty s ięcy  egzem p la rzy .

Jak i w p ływ  w y w ie ra ją  te  o r g a ­
n iza c je  i o b o zy  na m łodzież, r a li- 
le p .e j w ie d zą  rod z ic e  i katecheci. 
M łod z ie ż  je s t  duchow o p rzeob ra ­
żona. P o  po w roc ie  z ob oznw zarzu ­
ca w ych o w a w có w  rożnenn p y ta ­
n iam i z  d z ied z in y  r e l ig i jn e j  ze z ło ­
śliw ą  n ie raz in ten c ją . K s ią d z  m u­
s i o d p ie ra ć  s ta le  ataki na w ia rę  i 
K ośc ió ł, w y re ży s e ro w a n e  p rzez h i­
tle row sk ich  w ych ow a w ców  T a  
w a lk a  je s t  dram atyczn a. K a tech e ­
ta  m e  m oże n ic  w y ra źn ego  odpo­
w ied z ieć , żeb y  się  n ie  n a ra z ić  r e ­
żym ow i, żeb y  n ie  ob ra z ić  k tóregoś  
z w odzów . In a cze j pó jdzie  dn w ię ­
z ien ia  I  zd arza  s ię to na porządku 
dziennym . K a tech ec i idą  przed  sąd 
n a jc zęśc ie j z oskarżen ia  m łod z ie ­
ży. Ł a tw o  ocen ić , ja k  to rozzu ­
ch w a la  m łod z ie ż  i jak a  panu je  w 
cokołach  a tm os fe ra .

„ L A N D H IL F E "  I  „ A R B Ł IT S -  
P IE N S T "

N ie  lep sze  stosunki is tn ie ją  w 
w  „ L a n d h il fe "  i „A rb e it s d ie n s l" .  
C op raw ada  je s t  zas łu gą  h it lery  z 
mu, że  w p rzą g ł do tych  o rg a n i­
z a c j i  duzo m łodych  elem en tów , 

które b ezp oży teczn ic  za le ga ły  u li­

ce m ias t i w si. Do L a n d h ilfe  fo rm a  
pom ocy na r o l i— idą  n ie le tn i, k tó ­
r z y  w  obcem  sob ie środow isku  —  
k a to licy  w śród  p ro tes tan tów  —  
u le g a ją  ła tw o  ob o ję tn ośc i r e l i g i j ­
ne j. A  to je s t  w ła śn ie  celem  h it le ­
ryzm u. Chce on za trzeć  ró żn ice  
w y zn a n iow e  i s tęp ić  w ra ż liw o ść  
na nie. D o „A r b e it s d ie n s l"  —  f o r ­
ma p racy  p rzy  robotach  p u b lic z­
nych  —  idą s ta is i.  O dbyc ie  p ó ł­
roczn e j p rak tyk i w  A rb e itsd ien s t 
je s t  w aru n k iem  p rz y ję c ia  na dal 
sze stud ja , tak  sam o ja k  św ia d e ­
ctw o z L a n d h ilfe  w aru n k iem  uzy­
skan ia  p ra cy  za rob k ow ej. W  A r ­
b e itsd ien st m ło d z ie ż  poddana je s t  
w ych ow an iu  soc ja lis tyczn em u  z ta 
k im  skutkiem , że u lega  slcomunizo- 
wrnniu. N a  to skarżą się sam i sze fo  
w ie  obozów1 p racy . D och odzi do te  
go, że m loa z ie ż  z tych  obozow  ju z  
nie chce k rzyczeć  H e il H it le r ,  za 
to je s t  b liska  b o ls zew izm ow i. W  re 
zu lta c ie  w ych od zą  m a lkon ten c i ż y ­
c iow i i b ezbożn icy , lu d zie  o n asta ­
w ien iu  sk ra jn ie  radyka ln e m

K U R S Y  A K A D E M IC K IE

Szczytem  w ych ow an ia  h it le r o w ­
sk iego  są kursy  i akadem je  instru k  
to rsk ie . Tu  p rzeszk o len ie  trw a  i.ie- 
ra z do trzech  lat C elem  tych  ku r­
sów  je s t  s tw o rzen ie  lic zn ych  kadr 
k ie row n iK ów  o rg a n iza c ji m ło d z ie ­
ży P a n u je  tam  szc zegó ln ie  su ro­
w y  reżym . M ło d z ie ż  je s t  odosob ­
n iona i p ozoaw ion a  s tyczn ośc i z 
m ie jscow ą  ludnością . Ścisły po 
d z ia ł za ję ć  w yp e łn ia  ca łk ow ic ie  
dzień  0  ile  obozy  p ra cy  wy da ją  
kom unistów , o ty le  szko ły  in s tru k ­
to rsk ie  w ych o w u ją  p ra w d z iw ych  
ap osto łów  h it le row sk ich . Są oni 
zd yscyp lin ow a n i i adeowo wy ro ­
nien i o ra z  p rzekonan i. T o  są p raw  
d z iw i fan a tycy ' tuchu, s tracen i 
d la r e l ig j i  Dano im od p ow iea ź  na 
w szystko, a p rzy  tym  w ro g ą  K o 
śc io łow i.

C ałe to wy chow an ie  h it le i ow - 
skie budzi jed en  w ie lk i k rzyk  p ro ­

testu  ze s tron y  w szys tk ich  ś w ia t­
łych  lu dzi w N iem czech . K s ięża , 
pastorzy , leka rze, p eda godzy  —  
w szyscy  oni w sk azu ją  na g ro źn e  
skutki h it le r y z a c ji m łod z ieży . Z a ­
b ran o je j  w ia r ę  i m ora lność, w y r ­
w ano z rodziny- i oddano na p a ­
stw ę  występków-. K a żd a  p ow a ż­
n ie js za  rozmow-a kończy się ubole­
w an iem  na zepsu c ie  m ło d z ie ży . T o  

b o ls zew iza c ja  naszego n arodu ".

Z B O C Z E N IA

N a jg ro ź n ie js z y m  ob jaw em  są 
zboczen ia  na tle  seksualnym . P rze  
ćew szys tk im  hom oseksualizm . R oz 
pow szech n il s ię  on n ieb yw a le  w  o- 
bozach  m łod z ieży , ę łó w n ą  zas łu gę  
ma tu s łyn n y  Rónm , k tórem u  H it ­
le r  p o w ie rzy ł w  sw oim  czas ie  od ­
d z ia ły  sztu rm ow e. Z d em ora lizo w a ł 
on za ich pośredn ictw em  ogrom n ą  
ilość m łodych  lu dzi. I  w rezu lta c ie  
w y ro b iła  się op in j.i, że n ic w  tem  
zboczen iu  n ie ma an orm a ln ego . 
O ta jn ik ach  je g o  u św iadom ion e są 
ju ż  d z iec i, k tóra  w c ią ga  s ię do 
tych  p raktyk .' ,N ii m ieccy  ob roń cy  
m ora ln ośc i szczycą  się, że na uli 
cach m iast j’ es t m n ie j n ierządu . 
B yć m oże. P ro s ty tu c ję  zas tąp ił 
b ow iem  hom oseksualizm .

O to do c zego  d op row a d z iło  wy r 
w an ie  m ło d z ie ży  z pod w p ływ u  ro ­
dziny , k o ś c io ła  i oddan ie  do ono- 
zów-.. N ie  m a do n ich  w stępu  
ksiądz, a le za to w ch od zi d ep ra ­
w a to r.

T en  stan rze czy  sk łon ił n aw et 
s ta rego  Lad en d o i-fa  do protestu . 
O stro  zaa tak ow a ł on H it le ra  za  to, 
że p rz y c zvn ił się do upadku m orał 
nego m łodzieży , że odda ł ją  pod 
w p ływ  zboczeń ców  w  rod za ju  
Róhm a. S tw ie rd z ił,  że w  ro zp o ­
w szech n ien iu  s ię tych  bezecnych  
prakt,yk tk w i pow ażn e n ieb ezp ie ­
czeń stw o  d la  p rzys z ło śc i narodu , 
że g ro z i mu depopu lac ja  i z a g ła ­
da. P od k reś lił, że p o ję c ie  T iz e c ie j  
R zeszy  zn iek szta łc iło  s ię  -w p o ję c ie  
„ t r z e c ie j  p łc i" .  I  zakoń czy ł swe u-

Olbrzymie zaległości honorarium
Iexarzy-rzec2 0 znawców w sądach

N a cze ln a  Izba L ek arsk a  w ys tą ­
p iła  do m in is tra  spraw itM liw -ości 
z odpow iedn im  m em orja iem , do­
m aga ją c  s ię  w yd an ia  za rzą d ze ­
nia w  sp raw ie  u regu low an ia  za 
legło.śei pow sta łych  p rzy  pow oły- 
w an iu  p rzez  sądy b ieg ły ch  leka­
rzy. Z a leg ło śc i te  s ię g a ją  n iek ie ­
dy do 1.000 zł. P ro śb a  je s t  umo- 
tyw ow  ana trudnem i w arun kam i 
w  jak ich  zn a jd u je  się w iększość  

lekarzy .
M in  S p ra w ied liw o śc i p rz y c h y l­

n ie p o trak tow a ł p rośbę N- I. L . 
p rop on u jąc  jedn ak  ze sw e j stro-

L i k w i d a c j a
wychowtnia fizycznego
W  zw-iazku z r e o rg a n iza c ją  

j\Ln. O św ia ty , w y d z ia ł w-ychow-a- 
n ia  f iz y c zn e g o , is tn ie ją c y  b lisko 
od 10 la t  w  tem  m in is te rs tw ie , 
ma u lec lik w id a c ją  a a gen d y  w y  
ch ow an ia  f iz y c zn e go  obe jm ie  o- 

gó ln y  w y d z ia ł w ych ow an ia , na 
k tó rego  cze le  ma stanąć p. A d am  
D ubrodzick i, d yrek to r szkoły p rze  
m yslu  d rzew n ego  w  Zakopanem .

ny, by n a leżn ośc i te b y ły  regu ło  
w an e  d rogą  ro zrach u n k ów  leka­
rzy  z u rzędam i skarbow em i z ty ­
tu łu  n a leżn ośc i podatkow ych .

D odać na leży, że W podoDnej 
do lek a rzy  sy tu a c ji zn a le ź li 
także inn i rze czo zn a w cy  sądow i. 
N a le ża ło b y  ró w n ie ż  i o n icn  po­
m yśleć, a tak że  zas ta n ow ić  się 
nad sposobam i usun ięc ia  na p rzy  
szłość te j au om a lji, ja k ą  je s t  no­
to ryczn e  za le ga n ie  u rzędów  w y ­
m iaru  sp ra w ied liw o śc i z n a leżno  
śc-iami rzeczoznaw ców '.

wydziału
w min. W. R. i 0. P.
.W s fe ra ch  sp ortow ych  w ia d o ­

mość ta  wywTo la ła  duże zam tere  
sowanie-

N a  cze le  w yd z ia łu  w ych ow an ia  
f iz y c z n e g o  w  m in. o św ia ty  s ta l 
p rzez  p ie rw szych  k ilka  lat p łk. 
W ła d ys ła w  K iliń sk i, m ian ow an y  
późn ie j dyrek torem  P a ń s tw o w e ­
go U rzędu  W y ch o w a n ia  F iz y c zn e  
g o ,  je g o  następcą zosta ł m jr. .Tó- 
z e f  B łońsk i

w a g i uznaniem  dla m ora ln ośc i k a ­
to lick ie j,  lctóra b ron i p rzed  w y ­
lu dn ien iem . W  tem  w id z i n .ebez- 
pieczeństw-o d la  N iem ie c  p ro te ­
stanck ich .

W  tak im  św ie tle  h it le ry zm  nie 
m oże chyba p re ten dow ać  do ty tu ­
łu  w ie lk ie g o  w y ch o w a w cy  m ło ­
d z ie ży  i ch luD ić s ię  rezu lta ta m i 
p ie rw s zeg o  d z ie s ię c io le c ia  H it le r ­
ju gen d . Za ku lisam i tych  w sp a n ia ­
łych  ir o n to w  o rga n iza cy jn y ch , 
k rzyc zą cy ch  w opętan iu  „ H e i l  H it ­
le r " ,  je s t  b ło to  d ep ra w a c ji m ora l­
nej

> D r  Z. W .

Krwawe zajścia w Porąute
na tle  strajku robotników

B IE iiS K , 20.7 W  sebutę w y - w yżk i, n ie  ro zc ią ga ją c  je j  jed n a t 
buch ł w śród  rob o tn ik ów  iza tru - ta  u b ieg łe  m iesiące, co spowoao- 
dm on ych  oko ło  bu dow y za p o ry  jw a lo  bezpośredn ie  za jśc ie . Za­
w o d n e j w  P o rą b ce  s tra jk  okupa- ■ w ezw a n o  w ład ze  bezp ieczeństw a

z  B ielska i B ia łe j, w  m iędzyczasie 
jed n ak  p rzerw an o  połączen ia  te ­
le fo n ic zn ie  z B ia łą  i Krakowem .

W  god z in a ch  w ieczorn ych  te ­
go ż  dn ia  doszło do za jśc ia  m iędzy 
p o lic ją  a s tra jk u jącym i, p rzyczem  
jed en  posteru n kow y oan iós ł c ię ż ­
cie kon tu zje . W  m ed z:elę  okolc 
1-ej odby ło  s ię  zg rom adzen ie  tg 
botn ików , k tó re  przeszro w  spó ' 
koju . N a  m ie js ce  stra jku  p rzy ­
b y ł starosta  b ia lsk i, oraz inspek­
to r  p ra cy  z K rakow a .

cy jn y, W  god z in a ch  popo łu dn io ­
w y ch  odby ł s ię  te g o ż  dn ia  w ie c  
oko ło  100 robotn ików ', na k tórym  
u ch w a lon o  w y s tą p ić  z żądan iam i 
pod w yżk i p łacy , o b o w ią zu ją ce j 
za  t r z y  m ies ią ce  w stecz .

R o b o tn ic y  m o ty w o w a li sw o je  
w ys tą p ien ie  tem , że  są zad łu że ­
ni, spow odu  sw ych  n isk ich  za ro b ­
ków  i żąd an ia  sw o je  p rz ed s ta w ili 
k ie ro w n ic tw u  firm y  „F ra n c o p o l" ,  
k tó ra  p ro w a d z i p ra ce  oko ło  budo­
w y  za p o ry  Z a rzą d  „F ra n e o p o lu "  
p rzy zn a ł robotn ikom  lo ' p roc . pod-

S e k c ia r s tw o  p s ł ia  s ię
do kolonji polskich w Brazylii

Od kilku la t u s iłu je  s ię  za g n ie ź ­
d zić  w  ko lon jach  po lsk ich  w Bra-

W ukraińskie ręce
L W ó W , 20.7. Dokonano tutaj t ran- 

sakcji, w wyniku które kurczy się 
znowu polsk. stan posiadania w tme- 
cie. Mianowicie, duża realność przy 
ul. Technickiej 1, stanowiąca wia- 
sność rodzin, pp. Radzińskith, bar. 
Moysy i Paygartow ej, sprzedana 
została za cenę 150 tysięcy zł Rew i­
zyjnemu Sojuszowi Kooperatyw U- 
kraińskirh.

Realnością ą administrował im ie­
niem wiłaioyręli r. Szczęsny Cieński. 
Niepodobna znaleźć żadnego uspra­
wiedliwienia dla właścicieli te j rea l­
ności,  ładzi zamożnych, którzy tak 
z lekkiem sercem przyczyniają sio 
do kurczem; się polskiego stanu po- 
siadan.a we Lwowie

z y l j i  sekc ia rs tw o  t. zw . kośc io ła  
na rodow ego . Pom im o, że akcja  
sek e ia rzy  n ie  p rzyn io s ła  w yn iku , 
ja k ie g o  s ię sp od z iew a li j e j  p rop a ­
ga to rzy , bo po p ie rw szych  w yb u ­
chach  zaczę ła  s ię  rap tow n ie  ku r­
c zyć  i lik w id ow a ć , m im o to obec­
n ie od lan i sekty  F a ro n a  p rzys ła ł 
k ilku  n ow ych  duchow nych  t. zw . 
kośc io ła  n a rodow ego .

N ied a w n o  p rzyb y ł tam  n ie ja k i 
A p o lin a ry  P ila rsk i w ra z  z żoną, 

k tóry  m ian u je  s ię p ra ła tem  „k o ­
śc io ła  n a ro d o w ego ". N as tęp n ie  
m ia ł z je ch a ć  do K u ry ty b y  „b is ­
k u p " kośc io ła  n arodow ego , n ie ja ­
ki P e rk ow sk i. N o w i p rzyw ód cy  
sekty, ja k  sam i s ię  chw a lą , p rz y ­
w ie ź li  sporo p ien ięd zy . C i, k tó rzy  
m ie li m ożnoć zetknąć sie z n im i, 
od n ieś li w rażen ie , że są to zam a­
skow an i p rop aga to rzy  kom u n iz­

mu.

B IU R O K R A K C J A  A  W IE Ś

„ I .  K , C.“ , n a w ią zu ją c  do s łów  
M a rsza łk a  P iłsu d sk ie go  z 3 styez 
n ia  1920, że

„M ożna pracować, opierając się 
na ludzie... Można polegać na lu­
dzie".
s tw ie rd za  n ieo b lic za ln e  szkody, 
ja k ie  d la  bu dow y je d n o lite g o  
fro n tu  n a ro d o w ego  p rzyn io s ło  n ie  
docen ian ie  w s i i w ie lk ą  w in ę , ja  
ką w  tym  w ypadku  ponosi b iu­
ro k ra c ja :

„Obserwując wieś polską, spoty­
kamy się _ dwoma jej obliczami. 
Jeu.io z nich, to oblicze prawdziwe, 
proste, jasne, wyraziste i szczere 
Drugie, to oblicze skrzywione, obli­
cze" sztuczne, stworzone przez biuro­
krację, wynatruzającą i karykaturują 
cą rzeczywistość dla swych ciasnych 
cci ów.

Dla biurokracji wszystko na świe­
cie, a więc i na wsi dzieje się rak, 
jak ona chce i sobie wyobraża. Raz 
więc ta wieś oglądana oczyma od­
powiednich referentów jest spokoj- 
nem, apatycznem zbiorowiskiem lu­
dzi, poudających się biernie każdej 
komendzie i słuchających nadoyla- 
nych rozkazów ślepo, raz drugi jest 
ogniskiem buntu, nieprawomyślności, 
a nawet antypaństwowych ^rądów. 
Biurokracja odgraniczyła wieś od 
sfer decydujących w  państwie chiń­
skim mureni zakłamania i wynaturza 
nia rzeczywistości".

T ym czasem  w ie ś  polska, ja k  
dov/iodła m a n ife s ta c ja  w  N o w o ­
s ie lca ch , ,ma js w o je  w ie lk ie  pa ry  
w y  i p ra g n ien ia " , b iu rok ra c ja  
zaś _  i  . u .

„zw ykła straszyć zarówno opinję 
publiczną, jak i czynniki miarodajne, 
widmem masowych wiejskich rozru­
chów, wyw rotow ej akcji itd itu Za­
pomina się o rzeczywistości i nic 
chce się jej widzieć. Biurokracja boi 
się. Bot się nie tego, czem grozi in­
nym, gdyż wie i czuje, że to wszyst­
ko co u W s i pisze i mówi jest zakła­
maniem i nieprawdą, aie boi się, że 
rzeczywitsość przekreśli wszystkie 
jej raporty, tak, jak przekreśliła w 
Nowosielcach.

Zbywa się milczeniem, lekceważe­
niem wyruszeniem, ramion różne po 
stulaty w iejskich mas chłopskich, 
a równocześnie pozwala się la żero­
wanie na tych masach eiementom 
ciemnym, niepewnym, popiera się me 
raz luuzi wnoszących zamęt w  życie 
wsi i szerzących w yw rotow e hasła... 
Zapomina się o jednej istornej praw­
dzie, że ciziałaczy widzialnych, zna­
nych, działaczy stojących w  świetle 
me należy się bać, że nie należy się 
bać ruchów mających za sobą dłu­
goletnią tradycję, nie grożących za­
sadnie \> w  niczem dobru państwa i 
narodu, ale trzeba się bac roboty pod 
ziemnej".

I  sku tk iem  tego  „ ja e z e jk i k o­
m u n istyczn e m a ją  bardzo  ła tw e  
p o le " . I  m im o w o li p rzyp om in a  
s ię  b iu ro k ra c ja  z czasów  ca r­
sk ie j R os ji...

P R Z E C IW  J E D N O S T R O N N O Ś C I

O rga n y  k on serw a tyw n e  p ro w a ­
dzą en e rg ic zn ą  kam pan ję  p rz e ­
c iw ko zac ieśn ian iu  prob lem u  po­
m ocy w s i do sam ej k w e s tji r e fo r ­
m y ro ln e j. „C z a s "  p odk reś la , że 
ch odz i tu o  d w a  p ro b lem y : zw ię k ­
szen ie  m o ż liw o śc i za tru d n ien ia  
na w s i i s tw o rzen ie  kan a łów  o d ­
p ływ o w ych  d la  lu dn ości w ie j ­
sk ie j. P ie rw s z y  z n ich  p o lega  na 
z in te sy fik ow a n iu  nakładu p ra ­
cy w  gosp od a rstw ach  ro ln y c h " i 
sam a p a rce la c ja  (d la  k tó re j ju ż  

z re sz tą  n ie w ie le  p ozos ta ło  zap a ­
su ziem i i k tó ra  poza tem  i tak  do­

kon yw a  s ie  sa m orzu tn ie ) stano­
w i ty lk o  jed n a  część  w ie lk ie j 
ak c ji, k tó ra  o b e jm u je  tak że  ko­
m asac ję  u p e łn oro ln ien ie , m e lio ­
r a c ję  n ieu żytków , a p rzed ew szy ­
stk iem  n iep od z ie ln ość  drobnych 
g osp od a rs tw  w łośc iań sk ich . T ym ­

czasem  w id z im y
„wykorzystywanie Iiarla reform y 

ro ie j "o  bieżących rozgrywek p oe ­
tycznych, mbienif z togo poważne­
go zadania terenu eksperymentów, 
które m ają przynieść tym  czy inn; m 
ludziom pónulameśc i wpływy, a  nie 
pomoc dla wsi... N adzie je  na rozw ią

zanie problemu przeludnienia wsi za- 
pomocą przyspieszenia parcelacji są 
poprostu naiwne, oparte  czy to na 
nieświadomości stania faktycznego, 
czy  to na złej w o li".

P od ob n ie  w yp o w ia d a  się „D z ie ń  
n ik  P o zn a ń sk i" , k tó ry  podkreś la , 
że

„n ie jednostronny eksperyment, 
ale plan organiczny może rozwiązać 
problem przeludnienia w si".

Z A M IA S T  Ż Y D Ó W

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­
w y " ,  s tw ie rd za ją c , że  hasło  r a ­
d yk a ln e j r e fo rm y  ro ln e j m a 
szczegó ln ych  zw o len n ik ó w  w  ż y ­
dach, p ra gn ą cych  w  ten  sposób 
od w róc ić  u w a gę  od prob lem u k o ­
lo n izo w a n ia  żyw io łem  ch łopsk im  
m ias t i m ia s te czek  —  kosztem  
w y p ie ra n ia  ży w io łu  żyd ow sk iego  
—  podnosi, że :

„Teoretyczn ie można wywodzić, 
że przeludnienie wsi w yraża się cy­
frą  9 m iljonów głów. Otóż, gdyby z 
owych 9 m iljonów —  3 m iljony, ba! 
nawet 1 miljon, —  znalazł w  mieście 
m iejsce zam iast Żydów, to nie było­
by to wprawdzie jeszcze pełne roz­
wiązanie sprawy przeludnienia, była­
by to już jednak dla W3i olbrzymia 
ulga.

Przypom nijm y sobie, że w samej 
tylko ziem i Radomskiej (g łów nie w 
powiatach radomskim i opoczyń­
skim ) w  ciągu półrocza zdolanc 
stworzyć około 2.500 nowych pol­
skich placówek handlowych Gdybyś­

m y przypuścili, że przeciętnie w każ­
dym powiecie stanie się to i naro­
dzi się, przypuśćmy, i.000 placówek 
—  to proste obliczenie, polegające 
nr pomnożeniu 1.000 przez ilość 
głów, przypadających przeciętnie na 
rodzinę, doprowadzi nas do cy fry  
m iljona ludności, k tóra dzięki temu 
zdobyłaby sobie środki do życia".

J E D N O Ś Ć  N A R O D O W A
„S łc w o  P o m o rs k ie "  po lem izu ­

ją c  z  „C za sem ", k tó ry  za p y tyw a ł 
d la c zego  system  p o m a jo w y  „m a 
s tan ow ić  tę n ie  do p rzeb yc ia  
p rzeszk o d ę ", k tó ra  s ta je  na d io - 
etze k o n so lid a c ji n a rodow e j, pi­
s ze :

„O bóz sanacyjny znajduje się dziś 
\' tej samej symacji, w  jakiej znaj­
dowały się państwa centralne pod­
czas wielkiej wojny w  połowie l9lS 
r.Czuje nieubłaganie zbliżający się 
swój koniec, ale nadrabia jeszcze m i­
ną, <_hce „jedności narodowej", aby' 
w yjść z honorem z okresu, który mu 
honoiu nie przysporzył. Podaje -więc 
„warunki pokoju". Niema być „zw y­
cięzców i zwyciężonych". Wjtosa 
wpuści się do kraju, narodowców 
wypuści z Berezy, Sejm obecny roz­
wiąże, ordynację wyborczą zmieni, 
przebaczymy sobie potem wszyscy- 
wszystko, zaśpiewamy wspólnie „KĆ 
cnajmy s .ę !" i sielanka nastanie w 
kraju...

Jakie mają. być warunki Jedność. 
narooowej“  w  Polsce, to już w  tc’ 
chwili rzecz o której ani ludzie . 
„Czasu" ani ci z „Gaze y Polskiej" 
decydował: r.ie będą".

[clio ślubowania akbdeETiiCkipgo
wśró$ szsrokich rzesz mtedzieży

M ło d z ie ż  K S M M  i Z. z p ow ia tu  
kon iń sk iego  u rząd ziła  n ie zw yk łą  
m an ife s ta c ję , k tó ra  Dyla w y ra ź ­
nym  echem  ś lu bow an ia  akadem i­
ków  na Jasnej G órze oraz dow o­
dem so lid a ry zow a n ia  s ię  m ło ­
d z ie ży  p ra cu ją c e j z m lod z ie zą  a- 
kadem ieką w  w a lc e  o lep sze  ju ­
tro  pod  op iek ą  M a r ji.

W  dniu  12 lip ca  b. r. do K aw - 
/nic, g d z ie  zn a jd u je  s ię  cudam i 

słyn ący  ob ra z  M a tk i B osk ie j 
K a w n ick ie j, p rz y b y ły  d e le g a c je  
m ło d z ie ży  K S M M  i Ż., aby oddać 
w  op iekę  M a tk i N a jś w ię ts z e j  ko­
n iń sk i O k ręg  K . S. M  M . i Ż. Ze­
b ran a  tam  m ło d z ie ż  rep re zen to ­
w a ła  126 od d z ia łów , sku p ia jących  
z g ó rą  3.000 osób.

W  czas ie  u roczys tych  n ieszp o ­
ró w  na ob ra z ie  M a tk i B osk ie j 
K a w n ick ie j zaw ieszon o w o ta , za ­
kup ione z o f ia r  d ru h ów  i druhen

N a s tęp n ie  setk i zeb ra n e j m łod z ie ­
ży  z ło ż y ły  u roczys te  p rzy rze c ze ­
n ie, p o le ca ją c  op iece  N a jś w . P a n ­
ny s ieb ie , sw o ją  o rg a n iza c ję  i 
sw o ją  w ie rn ą  służbę B ogu  i O j­
czyźn ie , m łod zi d ru h ow ie  i dru- 
ehny o ś w ia d c zy li:

„Przyrzekam y przeto Chrystusowi 
Królow i i Tobie Królowej i Opiekun­
ce naszej, że zawsze i wszędzie stać 
będziemy przy świętej wierze K o ­
ścioła katoliekigo i pracować w ytrw a­
le nad odbudową Polski Chrystuso­
wej. Przyrzekamy, że w iary naszej 
bronić i według niej rządzie się bę­
dziemy w  życiu naszem osobisteni, 
rodzinnem, społccznetn i państwo- 
wem. Przyrzekamy, że usilnie będzie­
my szerzyć cześć i nabożeństwo dia 
Ciebie, jako Matki naszej umiłowa­
nej. Tak nam dopomóż B ó g !"

M a n ife s ta c ja  kawniclca je s t  do­
w odom , że  p iękn y  czyn  akadem i­
ków  o d b iją  s ię  echem  w śród  szer­
szych  rzesz  m łodzieży.

„Strusia afera” w  stolicy
Właściciel ptaków pad! ofiarą szusiwa

Szum n ie zap o w ied z ian a  i in te ­
resu ją ca  m ieszk ań ców  s to lic y  im ­
p reza  „s tru s ich  w y ś c ig ó w "  na to ­
rze  m okotow sk im  zn a la z ła  n ie ­
zw yk łe  i nader p rzyk re  zakończe­
nie.

O kazało się, iż  sp row ad zon y  z 
za g ra n icy  w ła ś c ic ie l eg zo ty czn ych  
p taków , W ło ch  M e lon i F ran co , 
pad ł o f ia rą  b ezcze ln ego  oszustw a.

Za  p ośred n ictw em  za g ra n ic zn e ­
go  b iu ra  za w a rto  kon trak t z M e lc- 
n im  i zaan gażow an o  go  na p rzy ­
ja zd  do W a rs za w y  w ra z  ze s tru ­
siam i. k tó re  m ia ły  s ta rtow ać  w  
w yśc iga ch  na to rze  m okotow skim .

Im p reza  ta  m ia ła  u rozm aic ić  
p rogram  w y ś c ig o w y  i  is to tn ie  b y ­
ła  p ew n ego  rod za ju  a tra k c ją  d la 
w a rszaw sk ie j p u b liczn ośc i. M e lon i 
p rzy je ch a ł okrętem  do G dańska i, 
ja k  s ię okazu je , w p a d ł tam  w  ręce  
dw óch  rzekom ych  „ im p re s a r io " . 
B j l i  to dw a j Ł o ty s ze  —  pp. Gan- 
d e re r  i Borkow , k tó rzy  ob iecu ją c  
„ z ło te  g ó iy "  W ło ch o w i, za w a r li z 
nim  spec ja ln y  kon trak t, m ocą k tó ­

rego  n iis li w ys tęp o w a ć  w  im ien iu

w ła ś c ic ie la  strusi, g w a ra n tu ją c  
mu dochód 24.000 fr .  f r  m ies ięcz ­
nie. M e lon i w o z i swe p tak i sam o­
chodam i. N im  p rz y je ch a ł do W a r ­
szaw y, u p rzed z ili go  d w a j im prc- 
a r io :  G an derer i B orkow ,
k tó rzy  na m ocy  kon trak­
tu, p jd ję l i  od o rg a n iza to ró w  
w  W a rs za w ie  ca la  um ów ioną su­
mę za p rodu kcję  strusi na to rze  
w yśc igow ym  w  w ysok ośc i 3.600 zł. 
S p ryc ia rze , za ga rn ą w szy  p ien ią ­
dze d la s ieb ie , z w  o dni li M e lo n i ‘ e- 
go, ob iecu ją c  mu w yp ła cen ie  na­
leżności, a le  po od b y tych  produ k­
c jach  strusi na to rze  i t. p.

P ew n eg o  dn ia  W io ch , w y c z e r ­
p aw szy  w łasn e  zasoby p ien iężn e , 
n ie m ogąc w yd ob yć  n a leżn ośc i od 
sw ych  im presa rio , z w ró c ił  s ię  do 
w a rszaw sk ich  o rg a n iza to ró w .

T u  d o w ied z ia ł się, że  G an derer 
i B orkow  p od n ie ś li daw no należ* 
ne h on ora rju m . W  ten sposób a fe ­
ra w ysz ła  na jaw .

Poszkodow an y  W łoch  postan ow ił 
zwmócić s ię  ze skargą  do w ładz 

proku ra torsk ich .


